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Wiadomość o ustąpieniu płk. Koca z szefostwa OZN 
wy wołała silne wrażenie. Twórca OZN. doczekał się 
rocznicy „powstania“ OZN. © chorobie wiedziano 
dawno, jeszcze przed objęciem szefostwa. Widocznie 
musiała ona mocno „zaatakować* organizm, skoro zde- 
cydowała o rezygnacji. 

I co dalej? Pozornie nic. Przyszedł następca. 
Człowiek o przeszłości socjalistycznej. Wydaje się, ja- 
koby nic nie zaszło. A jednak nie spełniły się zamie- 
rzenia. Zbliża się rok a konsolidacja nie nastąpiła. Nastą- 
piła konsolidacja inna. Ta niezamierzona i nieprzewi- 
dziana. Konsolidacja obozu demokratycznego. 

OZN nie zdobył mas. Nie porwał wszystkich warstw 
społecznych. Płk. Kocowi widocznie zły stan zdrowia 
nie pozwolił na przeprowadzenie założonych w dekla- 
racji lutowej celów. Idea, której tyle zaufano, nie przy- 
jęła się. Płk. Koc oddał szefostwo w ręce człowieka, 
któremu stan zdrowia ma sprzyjać w konsolidacii. 

Czy dalsza próba się uda? — Zobaczymy. Mówi się, 
że OZN. ma przejść do ofensywy. Jakiej? Chyba nie 
przeciwko rządowi. Wszak większość członków obec- 
nego gabinetu należy właśnie do OZN. 


Przeciwko społeczeństwu? — Gra b. ryzykowna. 
Nie można nikomu narzucać żadnej wiary. Także wiary 
politycznej. 


Zresztą większość społeczeństwa już wybrała. 
Wybrała obóz demokratyczny. 

A może gen. Skwarczyński, jako były PPS-owiec, 
działacz niepodległościowy, nawróci do tradycji i pój- 
dzie z obozem demokratycznym? 

Wszak próba płk. Koca w kierunku prawicy za- 
wiodła. ZMP. skompromitował nie tylko OZN., ale także 
Polskę. Pozostaje jedyna droga: odwrót z dotychczaso- 
wej drogi i współpraca z obozem demokratycznym. 

Jeżeli na tym ma polegać ofensywa OZN., to dobrze. 
Inry charakter ofensywy chybi celu i musi się skończyć 


tak samo jak picrwsza nieudała próba. 


A. IGLICKI. 
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Społeczeństwo przestało być biernym Świadkiem 
rozgrywających się wypadków. Ono bierze czynny 
udział w akcji politycznej i domaga się zdecydowanego 
wpływu na państwo. 


Ofensywa przeciwko społeczeństwu, to próba 
wstrzymania bystrego nurtu rzeki, płynącej ku wolnej, 
demokratycznej Polsce. 


Taka ofensywa spali na panewce. 
dozna jeszcze jednego rozczarowania. 


Prasa prawicowa nie bez racji oburza się, że nowy 
szef OZN. pójdzie... w każdym razie nie na prawo. Wy- 
pomina mu jego PPSzowski rodowód i demokratyczne 
przekonania. Mimo woli wyłania się nazwisko płk. Ko- 


Co najwyżej 


„walewskiego, który musiał odejść, ponieważ p. Kocowi 


nie podobały się zalecanki swego zastępcy do PPS. 
i Stronnictwa Ludowego. No, ale pan płk. Koc odszedł 
także, a gen. Skwarczyński uchodzi za b. dobrego przy- 
jaciela gen. Tokarzewskiego, zwolennika porozumienia 
ze Stronnictwem Ludowym. Stronnictwo Ludowe gra- 
wituje ku P. P. S. a więc do partią do której ongiś nale- 
ża: Marszałek Pilsudski i obecny szef OZN. gen. Skwar- 
czyński. Nowy ten szef pragnie pójść, jak sam mówi 
otwarcie — szlakiem i wskazaniami całego życia Józefa 
Piłsudskiego, czyli także i tego z lat rewolucyjnych, 
z lat sprzed 1914 roku. Pragnie on realizować duchową 
spuściznę Wielkiego Marszałka na „istniejącym w Rze- 
czypospolitej prawnym stanie rzeczy“. 


Czyżby to nie było odpowiedzią na wszelkie zakusy 


ze strony panów Piaseckich, głoszących i zapowiadają- ! 


cych „przełom narodowy“ na drodze gwałtownej zmiany 
ustroju politycznego w Polsce? 


Wydaje się nam, że generał Skwarczyński pra- 
gnie w ten sposób podkreślić, że na żadne próby totali- 
stycznych eksperymentów w Polsce nie pójdzie, że z pra- 
wicą, głoszącą przewrót, pod hasłem wymyślonej legen- 
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nie myśli paktować, ani 
już dzisiaj się mówi, że 
nie będzie rozwiązana, ale, 


dy o Romanie Dmowskim, 
współpracować. | dlatego 
wprawdzie „Młoda Polska“ 


że jej rola ulegnie poważnemu pomniejszeniu. Mamy 
prawo więc sądzić, że to, co nastąpiło, nie jest tylko 


zwykłą zmianą warty. 

Na pytanie, czy nowa linia. jesteśmy skłonni zary- 
zykować odpowiedź: tak! 

Inaczej nie moglibyśmy zrozumieć zmiany, nie mo- 
glibyśmy wytłumaczyć sobie. co oznacza powołanie się 
na całe życie Józefa Piłsudskiego i dlaczego deklaracja 
idieowa Zjazdu legionowo-peowiackiego we Lwowie 
imiałaby pozostać tylko papierowym dokumentem. 

Chcemy wierzyć, że koncepcja płk. Kowalewskiego 
(Ryszarda Wragi), określona przez prasę jako „wyciąg- 
rięcie ręki do lewicy opozycyjnej, a zwłaszcza do PPS. 
—- odżyje obecnie z powrotem i stanie się pomostem, 
łączącym wszystkie ugrupowania polskie, stojące na 
gruncie demokratycznym za wyjątkiem erdecji i ko- 
muny. 

To będzie ten właściwy szlak, to jedyne wskazanie 
całego życia Marszałka Józefa Piłsudskiego: proste, sil- 
ne i tak głębokie, które zjednoczy naród pod hasłem 
obrony Państwa i dźwigania Polski wzwyż. 

Odejście płk. Koca, to nie zwykła zmiana warty... 
To zdaje się oznaczać zmianę zwrotnic Polski na nowy 
tor dziejowy z wszystkimi tymi konsekwencjami, o któ- 
rych pisał ongiś, jak wspomniano wyżej, Józef Piłsud- 
ski. 

Pytamy jednak po co to wszystko? Czyż jeszcze 
nie dosyć eksperymentów? Przecież życie, to konse- 
kwentne życie, ta najoczywistsza prawda woła do nas: 
Powróćcie do demokracji. Tam, gdzie nie ma lud głosu 
—- tam nie może być mowy o wolności. 

Wolność jest zwarantką niepodległości i mocy pań- 
stwa. 


czarna lista prymasów — zdrajców Polsk: 


Nie ma chyba bardziej haniebnego okresu w dziejach 
wyższego duchowieństwa katolickiego w Polsce, jak doba 
trzech rozbiorów. Dziś. kiedy ciągle panegirykami wynosi 
się rzekome zasługi kleru rzymskiego dla polskości, warto 
+ trzeba przypomnieć te chwile, gdy w okresie decydują- 
cej próby dziejowej, pełnił kler rzymski bezwstydną rolę 
marzędzia wtłaczającego naród w niewolę polityczną, 
w imię polityki papieskiej. 

Spójrzmy na sylwetki i na działalność szeregu pry- 
nmasów polskich od połowy 17 wieku aż do ostatecznego 
upadku Rzeczypospolitej, a w całej swej ohydzie zobaczy- 
my cechującą ich zdolną do wszystkiego pychę królików, 
nie za niebieskie a za doczesne sprzedających się dobra. 

Pisze ks. kanonik Korytowski: 


Michał Prażmowski (prymasem od 1666—1673) „brzyd- 
kie ina stanowisko w historii“. Poplecznik i wspólnik fał- 
szerstw mincarzy Boratiniego i Tynfa, której kraj zubo- 
żyły, fioletów swych użył, by tych oszustów osłonić. Na 
sejmie koronacyjnym w roku 1668 zostaje oskarżonym 
przez biskupa poznańskiego, Wierzbowskiego, o przyjęcie 
500 tys. talarów od księcia Kondeusza za popieranie jego 
kundydatury na tron polski. Pisze o nim Jan Chr. Pasek: 
„Krew braterska za twoją radą i okazją wylana (między 
wojskami Lubomirskiego, a wojskami króla), te pracowite 
ubogich ziemianów (plony) i wysana substancja, uznasz, 
jakimi na sądzie straszliwymi staną się instygatorami! 
Watpie, żeby cię tam zasłoniły te francuskie talary, któ- 
poa na machinacje nabrałeś, a potym prostytutkom roz- 
dałes.“ 

Andrzej Olszowski prymasem 1674—1677) ponad wszy- 
stko, ponad wszelkie godności, brzęczący dostatek umiło- 
wal, to też za skojarzenie arcyksiężniczki Eleonory z kró- 


lem Michałem pensję sobie roczną 6 tys. talarów wyżebrał, ; 


co, gdy mu pod przysięgą na sejmie konclerz litewski Pac 
wymówił że od Moskali zapłaty bierze, sam za prawdę 
uznał, tak jak i interesowne na urzędzie kanclerskim 
wzbogacenie się. 

Michał Radziejowski 'prymas 1687—1705) nie lepszy od 
ojca, Hieronima, osławionego zdrajcy kraju, za dużo na 
swoim sumieniu sprawek nosi, byśmy je tu wszystkie wy- 
mienić mogli. Po śmierci Jana III Sobieskiego, jako inter- 
rex wypływa na szerokie fale swej szulerskiej działalności 
pod purpurą baldachimu, który wszędzie rozpinać nad 
sobą kazał wbrew zamiłowanej w równości szlachcie. Dnia 
25 października 1696 r. za 60 tys. talarów podpisuje pisem- 
ną ugodę z posłem francuskim, obiecując poparcie ks. de 
Conti. Dnia 26 czerwca 1697 r. na polu erekcyjnym poło- 
żywszy rękę na piersi i krzyż arcybiskupi ująwszy cynicz- 
nie przysięga, że nie dał się splamić przekupstwem ani 
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ująć darami: niech mnie Bóg ukarze, jeżeli w tej mierze 
skavjłem sumienie swe! 

Ale i księcia de Conti za pieniądze odstąpił, przyjąw- 
szy od Augusta II 100 tys. talarów, potym znów otrzymuje 
100 tys. talarów od Patkula za namówienie tegoż Augu- 
sta II do wojny ze Szwecją — i znów 100 tys. talarów od 
kurfirsta Brandenburskiego za „przyjacielską usługę”. Tak 
każdemu, kto kiesą zabrzęknął, gotów był każdej chwili 
zaprzedać siebie wraz z mitrą prymasowską. 


Teodor Potocki (1772--1738) nad wszystko sobie cenił 
swą dumę rodową, a prywata mąciła jego czyny (ks. Koryt- 
kowski). 

Adam Komorowski (1748—1758) nie odznaczył się ni- 
czym, chyba upartym a długotrwałym pijaństwem, które 
stało się przyczyną jego Śmierci. 


Władysław Łubieński (1758-1767), jak podaje Rul- 
hiere, z kasy rosyjskiej, która jeszcze przed wojskami ro- 
syjskimi po Śmierci Augusta III, przybyła, otrzymać miał 
80 tys. rubli, czyli około 500) tys. zł za to, że dał się prze- 
jednać na rzecz carowej. Stwierdza to również w swych 
pamiętnikach Matuszewski, niwecząc ostatecznie legendę, 
utkaną przez wielu chwałców, o wielkiej jakoby jego cno- 
cie. Wzorem tylu swoich poprzedników i on nie mógł na 
trenie prymasowskim zachować czystych rąk. Umarł 
otruty podobno przez swego pupila, późniejszego biskupa 
poznańskiego, Młodziejowskiego. 


Gabriel Podoski (1767—1777) za życia już o wiele bar- 
dziej od swych „zacnych“ poprzedników znienawidzony 
był i otoczony powszechną wzgardą, ale też o wiele prze- 
wyższający w przewrotności i podłości charakteru zarówno 
porzedników, jak i następców. 

Z nienawiści do króla, że potrafił przeoczyć jego, który 
zdążył już otrzynać kanonię gnieźnieńską i probostwo, 
dostatecznie bogate, krakowskie, przy obsadzaniu pieczęci 


w 


kanclerskich, zaprzedaje się Repninowi i do konfederacji | 
radomskiej przeciwko królowi przystępuje. Potem pod na- | 
ciskiem Repnina Stanisław August dać swą zgodę na mia- | 


nowanie Podoskiego prymasem musiał, o czym tak Repnin 
do carowej pisał: „To podniesienie Podoskiego na prymasa 
spowoduje wielkie wzmożenie naszych tutaj wpływów. On 
szczerze był mi oddany i pracował jako mój sekretarz we 
wszystkich obecnych okolicznościach... Ta sprawa jest 
niezmiernie ważna dla wzmocnienia naszych wpływów 
w Polsce". 

kiedy za wstawiennictwem Disk. krakowskiego, Soł- 
tyka (któremu odwdzięczył się później tak, że poradził Re- 
pnionwi wywież go do Kaługi!, papież zatwierdził go 
wreszcie jako prymasa, od Repnina dwa bogate opactwa: 


| nieobecności 


tynieckie pod Krakowem i paradyskie na granicy bran- 
denburskiej otrzymał a oprócz tego kosztowne podarunki 
w naturze. O jednym z nich, o sobolowym futrze, taki oto 
wierszyk po Warszawie długo kursował: 


„Piszą gazety, że się Moskwa zlitowała, 
Nad Podoskim prymasem szubę mu przysłała. 
Tak jest, dlatego on też drogą szubę bierze.“ 


A były mu te wszystkie podarunki potrzebne, bo życie 
wystawne a co niemiara hulaszcze prowadził, z urodziwą 
wdową po Etkinie praktyki miłosne odprawuiąc i na za- 
bawy swoje w Łowiczu i innych probratyńców w mitrach 
biskupich i fioletach wraz z ich utrzymankami zapraszał, 
godnie goszcząc i nowe zbrodnie obmyślając. 

Zdradzony ostatecznie haniebnie przez carową, której 
wiernym niewolnikiem się mienił. a która wszystkie jego 
knowania, intrygi i łajdactwa królowi wyjawiła. zmarł 
opuszczony przez wszystkich. 

Następcą jego na tronie prymasowskim był nielepszy 
od niego 


Antoni Ostrowski (1777—1784). Kiedy ani dochodowe 
probostwa, ani biskupstwa inflanckie ani kujawskie, nie 
potrafiły zaspokoić jego chciwości, zaciągnał się na listę 
płatnych przez Rosję sprzedawczyków, rocznie 3000 duka- 
tów otrzymując. Za starania w sejmie konfederacyjnym 
o zatwierdzenie pierwszego rozbioru Polski, wobec takich 
„zasług“ po Podoskim został pryrmnasem. Ale i wtedy ru- 
blami nie gardzi, dwa jeszcze opactwa dla siebie wytargo- 
wuje, by umrzeć, zostawiając 970.000 złp, sumę na owe 
czasy olbrzymią, której z ubogiego szlachetki mazowiec- 
kiego dorobił się ustawicznymi szachrajstwami i służe- 
niemi wrogom panstwa. 

W testamencie — ot, szczyt cvnicznego tupetu — wv- 
mienil pretensję do ambasady rosyjskiej o 27.000 złp, na- 
leżnych mu za „usługi“ za rok ostatni! 

Spadkobiercą ohydnych tradycji prymasowskiego stol- 
ca z kolei został brat królewski, książę 


Michał Poniatowski (1784—1794), równy swym poprze- 
dnikom. 

Gdy mu, jako prymasowi, olbrzymie dochody nie wy- 
starczyły, zapragnął w swej nieposkromionej chciwości 
wziąć w zarząd najbogatsze w Polsce biskupstwo krakow- 
skie. A objął je właśnie ponownie po powrocie z wygna- 
nia Sołtyk, który, skoro wykrył popełnione w czasie swej 
olbrzymie nadużycia kanoników, kilku 
oskarżył o skradzenie kilkunastu tysięcy czerwonych zło- 
tych. Zagrożona przezeń l:apituła za radą Poniatowskiego 
ogłosiła go umysłowo chorym i postarała się o oddanie 
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w opiekę kuratorów. 
mał prymas. 

Zażarty moskalifil i targowiczanin podczas oblężenia 

Warszawy przez Prusaków napisał list do królewicza pru- 


skiego. wskazując mu najsłabsze punkty do decydującego | mj, od przysięgi. Wreszcie sam jeszcze raz składa przy- 


uderzenia. Oskarżony przez oburzony lud o zdradę, zaży w- 


A wtedy zarząd biskupstwa otrzy-chowieństwa 


| 
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szy trucizny, przesłanej mu przez króla-brata, ustrzegł się ; 


przed zemstą ludu, przed powieszeniem. O fakcie tym lud 
śpiewał taki dwuwiersz: 
„książę Prymas zwącha! minę, wolał proszek 
niźli linę. 
Wreszcie ostatni z szeregu zdrajców-prymasów to: 


Wojciech Skarzewski. Już od pierwszych, wstępnych 
szczebli swej kariery walczy przeciwko opodatkowaniu du- 


na rzecz państwowego skarbu. Przeciwnik 

refórm Sejmu W. przysięga jednak na wierność konsty- 
tucji 3 Maja, by nie długo potym, przystąpiwszy do Targo- 
wicy i zostawszy jej konsyliarzem. złożoną przysięgę splu- 
gawić innym zdrajcom sprzedawczykom udzielić zwolnie- 


sięgę „na zniszczenie owej Konstytucji. Zaaresztowany 


| podczas Insurekcji kościuszkowskiej i skazany na śmierć, 


przekupstwem jedynie uniknął stryczka. Następnie pono- 


l! wnie skazanemu przez sąd wojenny na śmierć za wysłu- 


giwanie się przekupne Moskwie Kościuszko zmienia karę 
ra dożywotnie więzienie, przy czym publicznie, w kościele 
P. Marii ze wszystkich święceń był degradowany przez bi- 
skupa Malinowskiego. Uwcelniony z więzienia przez Suwo- 
rowa wraca na swe biskupstwo; by w r. 1824 zostać pry- 
masem Królestwa Kongresowego. 


„..Amnestia! To nie jest hasło polityczne. To jest 


Wielki Jaures po Śmierci mówi: 


Spóirzcie na wrogów amnestii całkowitej! Wszak są 


zawołanie tych ludzi, którzy umieją odczuć cierpienie | to przeważnie renegaci! Tak jest! Bo ci, którzy odeszli 


człowieka. Gdy mówimy rzadowi: amnestia! — mówimy 
do ministrów: wejrzyjcie w głąb własnych sumień! I to 
powinno wystarczyć.. Bo, panie ministrze, nie wolno 
frazesem o „interesie państwowym“ zasłaniać faktu 
cierpienia człowieka. „Interes państwowy“! Pan go ro- 
zumie inaczej i ja go rozumiem inaczej. Dlaczego mam 
być gorszym Francuzem, niż pan? Pan mówi: „interes 
państwowy“! a może chodzi tu tylko o interes grupy 
rządzącej, o nic więcej? Francja słuchała z oburzeniem 
pańskich zastrzeżeń. Panie ministrze! Francja odwraca 
się od pana! 


KIENZEW YNY T = | 
STANISŁAW WOLICKI. 


bajka 


— gdy mi jest smutno — przychodzą do mnie 

dzieci - 
bezrobotnego — Marysia, Kasia szewcówna z poddasza, 
sierotka Hania przywodzi zezowatego Jasia. 


Czasem 


| 


M decham ich młode życie, radością się ich pieszczę — 
bajki im opowiadam — wędruję z nimi po świecie, 

i mówię, jak to piesek wyrwał jagniątko wilkom — 
a one patrzą i patrzą, śmieją się i płaczą i tylko 
słuchają, i tak dumają i proszą o jeszcze — o jeszcze. 


Jaki to kraj jest, gdzie ludzie mają sny fiołkowe, 

jak to Janosik zbójnicek szedł nocy ciemnej polaną 
walczył.z wichrami śpiewając o sercu pieśń nieskalaną — 
one słuchają, dumają i tulą do mnie swe głowy. 


I tak się serce moje smutne z sercami jednoczy, 
całuję te małe główki, patrzę w te dobre oczy. 
Uciekam z nimi w ten świat daleki, piękny, ułudnyv 
w te bajkę zaczarowaną, w sen o człowieku cudny, 


w ten świat zaklęty w pieśni, gdzie serce panuje bez granic, 
gdzie wojnę. nienawiść i litość ludziska mają już za nic, 
gdzie nie ma głodu, cierpienia, gdzie się radują codzien, 
gdzie rano wiosną i Śmiechern wita przechodnia 
przechodzień 
i gdzie Marysie i kasie gdy tylko trochę podrosną 
nie muszą stać pod murami, uprawiać nędzy rzemiosło, 
gdzie lasiom gibkim jak trzcina, gdy znajdą się w siły 
wiośnie 
nie każą ginąć na wojnie, nie każą „umierać radośnie”, 
gdzie z Kasią, Marysia i Jasiem, gdv śnieg im już włosy 
pohieli 
każdy się szczęściem różanym, slodyczą spocznienia 


klan 
wierutny — 
zostaję samotny i smutny. 


Odchodzą dzieci już prvska bańka - 


już drzwi za nimi zamykam 


SZCZAWNICKA JOZEFINA 


usuwa chrypkę I zafleymienie w grypie. 


„więcierz w głebinie” 


(Poezje Kazimiery Alberti —- 
F. Hoesicka, Warszawa, r. 1937.) 


Władysław Broniewski wołał do Poezji: 
„— powszedniego chleba słów daj nam i stań przy 
nas i rokaż — bić się!“ 
Czegoś innego żąda od Poezji Kazimiera Alberti w 
ostatnim swoim tomie. Czuje że: 
„idzie wiosna 
czerwona.“ 
i wie, że: 
„dla złych przyniesie groze i postrach, stuknie 
o bruk ukutym w gwoździe butem.“ 
to jednak nie chce, nie wierzy aby ta „Wiosna Poezji“ 
mogła ociekać krwią, gdyż Ona musi „śpiewać, nie strze- 
lać". I dlatego do tych co zdala wszelkich ruchów spo- 
łecznych stoją odzywa się „nie bójcie się! podnieście 
głowy! chodźcie z nami!* I kiedy się już „sękaci, zgłod- 


nakładem księgarni: 


— w rodnych rosach wiosna 


niali i bez kołnierzyków, pełni plam wątrobianych, ży- | 


laków i sińców'* ustawili na gościńcu, „zaśpiewali pieśń, 
„rozprostowali barki i wznieśli pięście* — wywołali „re- 
wolucję o człowieka szczęście*, nie „zabijali* — bo oto 
wzeszła: 
„Wiosna czerwona — nie od rozlanej krwi, lecz od 
miłości rozbudzonego człowieka. 
Kto poznał uprzednio wydane pieśni poetki, ten 
musi przyznać, że wielka przemiana w ujmowaniu zja- 


podzieli. | 


szczęścia | 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


od snów młodości własnej, ci, którzy złamali szpadę 
w obliczu życiowych trudności, ci nienawidzą wier- 
nych... Oni przede wszystkim... Nazwiska wiernych spę- 
dzają sen z oczu tym, którzy zdradzili. Nazwiska wier- 
nych — to dla nich ciągły wyrzut sumienia, to jasne 
Światło, rozpraszające wszelkie ciemne sylozizny na 
rzecz oportunizmu wobec... kariery. 

Więc ponad Waszymi głowami wołamy wprost do 
kraju: 

Amnestia! Amnestia! Amnestia! 

Amnestia — dla wszystkich! W przeciwnym razie 
—. pozostaniemy w zaułku bez wyjścia. 


Panie ministrze! pan się oświadczył „najkatego- 
ryczniej“ przeciwko amnestii pełnej. Panie ministrze! 
Francja żąda amnestii pełnej! Pan musi się ukorzyć 
przed wolą Francji! Niech pan to powtórzy swoim ko- 
legom. Wy nie jesteście władcami ojczyzny. Winniście 
zrozumieć właściwą Waszą i najszczytniejszą rolę: 


Jesteście sługami Rzeczypospolitej... 


Albo... odejdźcie... 
RET177 ZAMIEĆ DC ZAPAATWAO 
RABINDRANATH TAGORE. 


Panie ... 


„Panie“, oznajmił sluga królowi, „święty Narottam 
nie raczył nigdy wstąpić do królewskiej twej świątyni. 

„Spiewa pochwałę Boga pod drzewami w otwartej 
ulicy. Świątynia próżna jest modlców.“ 

„Gromadzą się wkoło niego, jak poszczoły wokół 
białego lotosu i nie dbają o złoty dzban miodu." 

Król z przytłoczonym sercem poszedł na miejsce, 
gdzie Narottam siedział na tronie. 

Spytał go: „Ojcze, po co opuszczać moją Świątynię 
z złotymi kopułami i siedzieć na drodze w prochu, by 
kazać miłość Boga?" 

„Bo Boga tam nie ma w twojej świątyni“, rzekł Na- 
rottam. 

Król zmarszczył skroń i rzekł: „Czy wiesz, że 
20 milionów w złocie poszło na budowę tego cudu sztuki 
i że został on poświęcony Bogu wśród kosztownych 
obrządków?" 

„lak, wiem“, rzekł Narottam, „było to w roku, gdy 
tysiące Twego ludu, których domy spłonęły, prosząc 
o pomoc, stały u Twoich drzwi.“ 


Pismo nasze jest tygodnikiem mas 
pracujących, jest skazane na samo- 

s 

wisk społecznych nastąpiła w duszy autorki. Wie ona 


wystarczalność. 
— czuje to zresztą sama, gdy pisze: 


E WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ! 


„Silnie już dzisiaj stoję na sprężystych nogach, 
stopy już nie popuchną, skóra już nie spęka, 
waleczność moją zna już wybrana załoga, 

wie, że do góry patrzę hardo! że nie klękam!* 

Już ja nikt nie „zegnie jak trzcinę“! Wzywa już 
dziś pieśniarka „Wiosny czerwonej“ przeciwników: 
„Chodźcie walczyć! próbujcie — czy dzisiaj polegnę!* 

Dziś: ,,zuchwałą, ostrą wyciągnięta wolą — hardo 
rozwija żagle“ i trzyma „sztandar niezachwiany”*, „wie, 
że się zmieniła“ i według niej „w tym jest jej siła”. Na 
tym „niezachwianym sztandarze“ wypisała jedno sło- 
wo, serdeczne słowo: Miłość. | oto głosi ewangelię 
o „dobrei i złej ręce człowieka” i pisze „książki o mi- 
łości i pokoju“. Tak śpiewa serce pieśniarki. Ale rozum, 
ten zdaje się (według niei) zimny i codzienny rozum 
walczy z nią, gdy zachwyca się książką „La Vie De 
Martyrs“ Dullamel'a — bo mu przyznaje rację, że cza- 
sem w życiu „trzeba obciąć komuś aż dwie nogi — by 
mógł żyć!“ 

I zdaje się w „La Vie De Martyrs“ Kazimiera Al- 
berti wchodzi choć jeszcze nieśmiało, choć jeszcze z lę- 
kiem o własne serce, na właściwy szlak, którym kro- 
czyć będzie dalej, roznosząc po „wiecach robotniczych“ 
nadzieję, otuchę i wiarę w Jutro! 

Jest przecież na jednvm z tych „wieców robotni- 
czych“. Czuje patrząc w twarze robotnicze, że „bystre 
biją pioruny wśród tej rozhukanej nocy — na dzień, 
który ma nadejść“, że się będzie „wywalać drzwi!“ 


l 
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— „I Bóg rzekł: Biedne stworzenie, które nie mo- 
gło dać dachu swym braciom, chciało zbudować mój 
dom!“ 

„I wybrał sobie miejsce z bezdomnymi pod drze- 
wami przy drodze. 

„A ono złote nie jest próżne wszystkiego, prócz go- 
rącego oparu dumy.“ 

Król krzyknął gniewnie: „Opuść mój kraj“. 

Spokojnie rzekł święty: „Tak, wygnaj mnie, jak 
wygnałeś mego Boga!“ 


„Nowe Drogi“. 


pacera polskiego narodowego 


faszyzmu 


Panie, dziękuję Ci, że nie jestem taki ubogi, głodny 
i nagi, jako są niektórzy ludzie. Mieszkam wygodnie, 
każdego dnia iadam obłicie, przyodziewam się w piękne 
szaty, a wielu robotników zarabia u mnie na kawałek 
chleba. 

Pamiętam też o tym, co Jezus powiedział, wskazu- 
jąc na chorych, głodnych, pragnących i łachmanami 
okrytych: 

„Zaprawde powiadam wam, coście kolwiek uczynili 
jednemu z tych braci moich, mnieście uczynili." 

Pamiętając na te słowa Twe, mogę się poszczycić 
tym, że jestem jednym z tych, którzy są dumni z tego, 
że naszym ubogim wolno siadać na rogach ulic i pod 
kościołami, aby wyciągnąć do nas rękę po jałmużnę. 

Jestem też jednym z tych, którzy się starają o to, 
aby była wydawana od czasu do czasu loteria na ko- 
rzyść zakładów dobroczynnych. 

Wiem, Panie, że mnie czeka wieczna nagroda za tę 
dobroczynność, którą wyświadczam społeczeństwu 
memu. 


Bo czyż to nie jest szczytem poświęcenia z mej 
strony, że na każdy bal, urządzany na korzyść inwali- 
dów, lub innej instytucji dobroczynnej, posyłam żonę 
i córkę, a często i sam idę. Składam wtedy ofiarę, się- 
gającą tysiąca złotych, bo tyle kosztują toalety balowe 
dla mej żony i córki. Nie wspominam już o tej sumie, 
którą płacę za te bilety wejścia, a z której niewątpliwie 
kilka złotóweczek jako czysty dochód przypadnie na 
cel filantropijny. 

"Panie! Gdy w domu ostatecznym stanę przed sto- 
licą Twoją, oddasz mi nagrodę sprawiedliwą! 


haracze szkolne 


Kto ma szczęście kształcenia dzieci w szkołach 
średnich, ten styka się prawie co dzień z całym szere- 
gietm „dobrowolnych oplat“, jakie mu jego pociecha 
dvktuje. 

W szkolach średnich najgorszym lharaczem jest 
i pozostanie taksa adiministracyjna w każdym półroczu. 
Konstytucja głosi szumnie zasadę: „nauczanie w Rze- 
czypospolitej Polskiej jest bezpłatne”, ale istnieją 
ukryte opłaty administracyjne, wynoszące rocznie 220 
zł. Poza tym dziecko upomina się często o drobne dat- 
ki, to na Towarzystwo Popierania Budowy Szkół Po- 
wszechnych, na LOPP, na Fundusz Szkolnych Domów 
Wycieczkowych itd. 

Wróćmy do taksy administracyjnej. Jest ona ni- 
czym innym, jak zamaskowanym czesnem, odcinają- 
cym olbrzymie masy biednych od wiedzy i kształce- 
nia w zakładach szkolnych. Demokratyczny kanon 
Konstytucji naszej o „bezpłatnym nauczaniu“ został 
spaczony, gdyż wbrew jego brzemieniu nna ustawa 


usankcjonowała potrzebę taksy administracyjnej. 


I jakże piękną jest Kazimiera Alberti, gdy czuje 
swoją małość i nicość wobec tej potęgi. Chce być z nimi, 
z robotnikami „wtula się w rwący tłum“ — ale... 

„nazajutrz puder, jedwabna koszula, pantofle ze 
Skóry węża. obiad doskonały. -- sytość! lenistwo! 
Psiakrew! Jaki człowiek podły! jaki mały! 

Tak się wlecze poetce życie „Dwunastu modlitw 
ufnych na każdy miesiąc w roku". 

Miiaja lata, a wśród nich rozpacza Kazimiera Al- 
berti, że nie może „kaszlącym dzieciom dać łyżki lipo- 
wego miodu“, że nie może „Przybłędów, pastuchów. po- 
dróżnych ułożyć gdzieś na sianie“. I boleje, i szarpie na 
strzępy serce swoje i rani boleśnie duszę, gdyż Czuje, 
że „już nic dać nie możemy — kiedy pod okna przyidą 
bezrobotne dziady“. 


Pozostały jej tylko łzy. Oto płacze nad „dziećmi, 
które się rodzą w Ścianach ciemnych, zimnych i nie wie- 
rzy już w „aniołków*, co kiedyś się zlatywały z niebio- 
sów do dzieciątka w stajni narodzonego, by „brzmieć 
hymny“, ani „w królów z dalekich stron“ spieszących ze 
„złotem, kadzidłem i szkatułką miry“, ani w „dziadów — 
wieszczów z lirami", w nic, w nic — w niemocy pada 
i pyta Pana „gdzie gwiazda? gdzie gwiazda?" 


Poematem o Lwowie. nagrodzonym na konkursie, 
kończy autorka ten pięknie wydany tom poezji, który 
jako niezwykle wartościowy, z czystym sumieniem po- 
lecić możemy. Pisze się dziś dużo, ale tak mało, na 
prawdę mało czyta się dobre i piękne książki. 

Stanisław Wolicki. 


Nr. 3. 


Ustawa ta uzasadniła tę potrzebę — „ciągłą potrze- 
ba nabvwania pomocy naukowych, aparatów“ itd. 
Pięknie. — Ale jak to wyglada w praktyce? 


Otóż posiadamy dane, że 75% dochodu rocznego 
z taksy adm. wsiąka do kasy Ministerstwa Oświecenia 
ale na ten cel poświęca się jedynie 25 proc. dochodu 
rocznego z taksy, który wynosi 20 milionów złotych. 


Rodzice, płacacy taksę, żyją w przekonaniu, że 
popierają szkołę średnią, kształcącą ich dziecko, a tym- 
czasem opłata ta jest niczym innym jak podatkiem, 
idącym na różne fantastyczne cele. Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa ujawnia, że taksa administracyjna 
„zasila“ płace urzędników Ministerstwa, część jej prze- 
znacza się na opał, światło, czynsz dla biur admini- 
stracyjnych, remont budynków. spłatę długów. domy 
wycieczkowe, „dokształcenie inspektorów” (!) itd. Wi- 
dzimy takie pozycje, które z oświatą stricto sensu, nie 
mają nic wspólnego. np. tygodnik „Pion“, Związek 
Strzelecki, Związek Osadników, Tow. Krzewienia Kul- 


na STRAŻY 


tury Teatralnej, albo zakup samochodu dla kuratora 
brzeskiego!... 

Kręte i tajemnicze są drogi tego haraczu, nazwa- 
nego „taksą administracyjną“. Powiedzmy otwarcie: 
taksa administracyjna jest w trzech czwartych czę- 
ści podatkiem stojacym poza normalnvm budżetem 
skarbowym, używanym  samorządnie. Podatek ten 
powiększają jeszcze inne mniejsze podatki w postaci 
„dobrowolnych“ składek. Abstrahując od ich użytecz- 
ności i celowości, stwierdzamy, że sposób zbierania 
tych składek przez dzieci, które na wypadek nieuiszcze- 
nia są „potępiane“ w ramach dyscypliny szkolnej — 
jest walką z oświata dla biednych dzieci. Któż z ro- 
dziców narazi dziecko na istotę potępioną. Od ust 
odejmie. pożyczy, oszuka a może i ukradnie, by dziec- 
ko ratować przed zła opinią w szkole. 

To są straszne anomalie, które muszą być usunię- 
te albo poddane gruntownej rewizji, inaczej szkoła 
zostanie filia urzędu skarbowego — a nauczyciele jego 
egzekutorami. 


jak to się „przysłużyli marszałkowi ? 


Niejeden na świeczniku stojący w naszym Życiu 
publicznym człowiek mógłby z pełną słusznością po- 
wiedzieć: Boże, chroń mnie od moich przyjaciół... Od- 
nosi się to obecnie do marszałka Śmigłego Rydza, któ- 
remu pewni nadgorliwcy myśleli oddać przysługę, 
a wypadło inaczej. 

Chodzi o zajścia w komisji 
rozgrywających się poza komisja. 
że przewodn. komisji został wybrany gen. Żeligow- 
ski, podczas, gdy dotychczas niejako tradycjonalnie 
prezesem był p. Miedziński. To był pierwszy powód 
do podziemnej walki, do którego to powodu inicjato- 
rzy jednak przyznać się nie chca. 

Szukano innych powodów i znaleziono. A jakże, 
znaleziono, że generał broni Żeligowski „nie uszano- 
wał“ godności marszałka Śmigłego Rydza. W czym 
leży to „nieposzanowanie'? Oto generał podał z kon- 
slvtucyjnego punktu widzenia — krytyce okólnik pre- 
miera Składkowskiego, którvm marszałek został usta- 
nowionv druga po prezydencie Rzplitej * osobistością 
w państwie. Nawiasem dodam, że okólnik ten pojawił 
się bez wiedzv, tym bardziej bez inicjatywy p. mar- 
szałka. 

Gen. Żeligowski nie ma napewno nic przeciw po- 
stawieniu przyszłego naczelnego wodza armii na od- 
powiednim miejscu w hierarchii państwowej; nie chce 
on tylko, aby to stało się wbrew konstytucji. Jeżeli już 
takie hierarchowanie bylo potrzebnym, można było 
zrobić to z zachowaniem formalności. Taki bvł sens 
wystąpienia gen. Żeligowskiego, ale jego konkurenci 
skorzystali z okazji, abv zrobić coś, co jest bez prece- 
densu w dziejach parlamentaryzmu. Szesnastu człon- 
ków komisji wojskowej wystosowało do marszałka 
Sejmu list, w którym zawiadamiaja go. że nie moga 
pracować w komisji pod przewodnictwem gen. Żeli- 
gowskiego, jako, że on wykazal „nieposzanowanie” dla 
wyższego autorytetu. 

Zbvtecznym jest robić porównanie między gen. Że- 
ligowskim a jego 16 adwersarzami — zbyteczne, po- 
nieważ trzebaby opowiedzieć dluga historię: o czynach 


wojskowej Sejmu, 
Zaczęło się od tego, 


generała, podczas gdv o czynach jego przeciwników 
nikt nic nie wie. Chodzi tu i o stronę merytoryczną 
i formalną. Pod względem merytorycznym należy 
stwierdzić, że gen. Żeligowski ma najwyższe kwalifi- 
kacje na przewodniczącego komisji wojskowej, czego 
o innych b. pułkownikach w Sejmie nie można tak 
stanowczo twierdzić, Pod względem formalnym jest 
do stwierdzenia, że regulamin w ogóle nie zna wotum 
nieufności dla przewodniczącego komisji, tym 1nniej 
w drodze pośredniej: za pomocą listu do marszałka 
Sejmu. 

Dziwną musiał mieć minę p. Car, czytając ten list. 
On, jeden z twórców i najwyższy stróż regulaminu 
sejmowego, nagle znalazł się wobec jaskrawego naru- 
szenia tego regulaminu i to nie mogąc zareagować, 
aby nie wywołać wrażenia partyjności! Sprawa cią- 
gnie się już ze dwa tygodnie i nie wiadomo, czy roz- 
strzygnięcie na jutrzejszym posiedzeniu komisji w tej 
sprawie zapadnie. Bo ci panowie nie chcą w ogóle 
stanać twarzą do swego jeszcze przewodniczącego, 
wolą absentować się z posiedzenia — rezultat: posie- 
dzenie dla braku quorum może się nie odbyć. 


Ale gen. Żeligowski, co leży w jego naturze praw- 
dziwie żołnierskiej, nie uchvli się z pewnościa od na- 
rzuconej mu walki. Jest on na terenie parlamenta- 
rvzmu równie mężny jak na polu walki. Nie chcą go 
mieć na fotelu przewodniczącego komisji — cóż wiel- 
kiego? To wcale nie przeszkodzi mu w kontynuowa- 
niu postępowania, które zrobiło go jednym z najsamo- 
dzielniejszych i najoryginalniejszych posłów w tym 
Sejmie, tak słabym pod względem właśnie osobistości. 


Swoją drogą, wedle krażących ostatnio poglosek, 
16 mężnych na piśmie posłów zaczyna bać się swej 
własnej odwagi. Zaczynają domyślać się, że nie tylko 
nie oddali przysługi tam, gdzie celowali, ale zbytnio 
pośpieszyli się w sprawie, która właściwie nic ich nie 
obchodziła. Kto wie, czy nie zobaczymy jeszcze obrazu 
zgody i miłości na tej wojskowej komisji. Wystarczy 
jedno skinienie. 


SASZ WYZUSK lekarzy W Iwzpieczanach NOIECZNINI 


Pamictamy strajk lekarzy dawnej kasy dla chorych 
- Łodzi. Lekarze wówczas zarabiali tam od 1000 do 
2.500 zł miesięcznie z wyjazdami do chorych. 
No ale wówczas były czasy inne, w kasach dla cho- 
rvch panował samorząd, w zarządzie kas zasiadali ro- 
botnicy (socjaliści) — lekarze strejkowali. 


Pocóż nam porównywać obecne stosunki panujące 
w Ubezpieczalniach Społecznych z dawnymi Kasami dla 
Chorych? Przypuszczamy, że robotnicy i pracodawcy 
sami je dostatecznie oceniają. Ale żeby nas nie posą- 
dzono © gołosłowność, służymy faktami. 


O doli ubezpieczonych pisaliśmy już niejednokrot- 
uie na łamach naszej „na Straży“ — dziś zajmiemy się 
proletariatem lekarskim, tymi głodomorami w kołnierzy- 
kach z uniwersyteckim wykształceniem. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Bielsku zawaria kon- 
trakt z lekarzem dentystą dr Adamem Faleckimn na na- 
stępujących warunkach: 


Dr Fałęcki otrzymuje ryczałtowe wynagrodzenie 
miesięczne za pracę swoją z Ubezpieczalni Społecznej 
300 zł. 

To nie jest pensja lekarska — nie — z tego ma dr 
Falęcki dostarczyć Ubezpieczalni: własny lokal na am- 
bulatorium dentystyczne, światło, telefon, konieczne leki, 
narzędzia lekarskie, personel pomocniczy no i w końcu 
pracę. Na opłatę tych „dodatków“ otrzymuje dr Falęcki, 
oprócz wynagrodzenia, ryczałtowy dodatek 50 zł mie- 
sięcznie. 

A jakże wygląda budżet miesięczny tego lekarza: 
I. sprzątanie $ zł, 
tło 20 zł, 5. gaz 20 zł, 6. materiały lekarskie 50 zł, 
1. amortyzacja narzędzi 50 zł, 8. asystentka 50 zł, 9. lo- 
kal i inne wydatki 60 zł, 10. pranie bielizny 20 zł; 
razem 308 zł. 

Do tych wydatków dochodzą podatek i przeróżne 
składki na cele społeczne zł 45'53. Powstaje tedy deficyt 


2. obsługa 10 zł, 3. opał 20 zł, 4. świa- 


niesięczny tego lekarza, za ciężką, niewolniczą pracę 
w kwocie 53 zł 53 gr. 

No a gdzie utrzyinanie tego lekarza i jego rodziny? 
Gdzie wydatki na ubranie? O potrzebach kulturalnych 
już nie piszemy. Lekarz Ubezpieczalni Społecznej nie 
powinien czytać gazet i chodzić do teatru czy kina. 
O dalszym kształceniu się nie ma oczywiście mowy. 


To jeszcze nie wszystko. W Polsce obowiązuje 
zdaje się ustawa o urlopach dla pracowników fizycz- 
nych i umysłowych. Dr Falęcki o ile chciał korzystać 
z przysługujących mu praw urlopowych, musiał dać za- 
stępcy swojemu lokal na ordynacię, ponieść wszystkie 
jego związane z czynnością lekarza wydatki no i zapła- 
cić mu za pracę. 

Z czego ten człowiek ma żyć? 


Ubezpieczalnia Społeczna znalazła wyjście. Dostar- 
czała po prostu temu lekarzowi pacjentów, swoich człon- 
ków, na których nałożyła obowiązek uiszczania opłaty 
za wszelkie prace związane z czynnością dentysty. 
Ubezpieczalnia stała się jednym słowem stręczycielką 
pacjentów dla tego lekarza. 

My iesteśmy innego zdania, przypuszczamy, że 
Ubezpieczalnia Społeczna raczej dostarcza pacientów 
lekarzom prywatnym, na skutek panujących tam sto- 
sunków w dziedzinie lecznictwa ubezpieczeniowego. 


Lekarz taki oczywiście tonie w coraz to większe 
długi, żyje z zaliczek na „pensię*. Oto jak wygląda pła- 
ca miesięczna tych pariasów: 

Zestawienie poborów za miesiąc styczeń 1938 r. 

Dla PT. dr A. F. 

Podatek dochodowy 41.21, czynsz mieszk. 70.37, 
zaliczki 153, fundusz pracy 3.17, pomoc zimowa bezrob. 
0.64, chwilówka 50, LOPP. 0.50, ryby 5.67; razem potrą- 
cenia 334.56 zł; wypłacono 15.44 zł. 

Nie dziwcie się, że lekarze Ubezpieczalni Społecz- 
nych są „nerwowi“ — nie dziwcie się, że ludzie ci często 
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WIECZÓR WALCA 
U DRUKARZY ! 


22 stycznia w sobotę 


Pod Złotym Wołem 


nie spełniają roli lekarzy. Z lekarzy w Ubezpieczalniach 
Społecznych uczyniono źle płatnych, wyzyskiwanych 
biurokratów. Jeżeli lekarz, jak już kiedyś na podstawie 
zestawienia cyfr wykazaliśmy, ma w przeciągu 2 i ćwierć 
minuty obsłużyć chorego — nie może być lekarzem — 
darujcie. 

O innych lekarzach podamy w następnych nume- 
rach. 


nieprostujemy 


W związku z naszym ostatnim artykułem, w któ- 
rym lekko poruszyliśmy pewne sprawy za Olzą, otrzy- 
maliśmy śmieszne i bardzo oryginalne sprostowanie. 
Sprostowanie, naturalnie przez niego nie podpisane, bez 
pieczątki, doręczyła nam pewna znana na gruncie cie- 
szyńskim osoba, której nazwiska celowo nie wymienia- 
my. (Bogu ducha winna.) Sprostowanie czy raczej 
pismo to nic nie prostuje, lecz przeciwnie potwierdza to, 
cośmy podnieśli w naszym artykule. Treść pisma jest 
inspirowana i została tak jednostronnie sformułowana, 
że to nas upoważnia do ponownego zabrania głosu w 
tvch na prawdę przykrych sprawach. 

Fakta poruszone przez nas były na pozór drobne 
i nie przywiązywaliśmy do nich zbyt wielkiei wagi — 
ot tak chcieliśmy dać małą odprawę pewnemu pismu 
i dlatego naprowadziliśmy je. Jednak zdumienie nas 
ogarnęło, kiedyśmy w kilka dni po zamieszczeniu arty- 
kułu otrzymali gorące słowa uznania i podzięki zza Olzy 
— od starych wypróbowanych działaczy. Oczywiście 
przyszły i dalsze rewelacje, które zostawiamy na póź- 
niej. Artykuł nasz był widocznie przedmiotem najwięk- 
szego zainteresowania za Olzą, bo oto „trał“ chce, że 
akuratnie w 3 dni po ukazaniu się iego zgłosił się do wy- 
kładów prof. Motyka no i przerwał dobrze płatny urlop. 
Nie wiadomo komu przypisać tę nagłą zmianę, czy na- 
szemu artykułowi, czy też na prawdę „trafowi”. 

Jeden z czytelników trzynieckich pisze, że gorzej 
będzie z p. Bergerem, za którym stoi p. B-Jó i Ja-Bó 
i który mimo delegacji rodziców, mimo „podań“ i bła- 
gań od 2 lat nie chce za żadną cenę zrezygnować z wy- 
godnego, centralnie ogrzewanego i oświetlonego mie- 
szkania. Zapewnia nas czytelnik, że nie znamy p. B. 
i jego „patriotyczno-ekonomicznej” zasady. Z tych sa- 
mych pobudek nie przyjął też posady w Polsce. 

Na razie nie zamieszczamy treści listów, nadesła- 
nych nam z dalszymi rewelacjami. Ciekawych i zainte- 
resowanych prosimy udać się na miejsce w Cz. Cie- 
szvnie i przekonać się w godzinach przedpołudniowych 
w jakich warunkach odbywa się nauka w szkole wydzia- 
łowej oraz przemysłowej i wyciągnięcia z tego stanu 
rzeczy konsekwencji. Ewent. uchybienie na zdrowiu mło- 
dzieży polskiej, przyglądającej się tak długo temu kary- 
godnemu tolerowaniu tych spraw przez miarodajne czyn- 
niki — spadnie tylko na p. Bergera oraz osoby, sprawu- 
jące nadzór nad szkolnictwem polskim za Olzą. 

Do przewidzenia było, że milczeniem pominie spro- 
stowanie najboleśniejszą kwestię chrzczenia wszystkich 
niewygodnych krytyków i działaczy mianem „czecho- 
file“, a byłoby wskazane, żeby tę sprawę najpierw wy- 
jaśnić a nie czepiać się wyjaśnień, dotyczących osobi- 
stych interesów mieszkaniowych czy urlopowych dzie- 
łaczy. 

Za Olzą istnieje prasa polska — już kilka razy wzy- 
waliśmy ją — dlaczego ta prasa za Olzą milczy o tym 
wszystkim, dlaczego nie zabierze głosu w sprawie p. 
Bergera, stawiającego swój osobisty interes mieszka- 
niowy wyżej ponad sprawę publiczną? Dlaczego — py- 
tamy??? 


eo Słychać DA SĄ 


Niedziela, 23 stycznia. O godzinie 11 nastąpi 
otwarcie w Muzeum Miejskim wystawy pamią- 
tek, obrazów oraz archiwaliów z R RR powsta- 
nia styczniowego pn. „Ziemia CieSZyńska w o- 
kresie powstania styczniowego. Wystawa obej- 
mie m. i. nieznane dotychczas dokumenty b. 
władz austriackich, które zawierają szereg 
szczegółów, odnoszących się do polskiego ruchu 
narodowego w Cieszynie i okolicy w tym okre- 
sie i są wymownym świadectwem wybitnej roli 
Ziemi Cieszyńskiej w powstaniu styczniowym. 
Wstęp na wystawę 20 gr, dla młodzieży i wojska 
10 groszy. 

O godz. 12 odbędzie się w Teatrze Miejskim 
uroczysta akademia z następującym progra- 
mem: 1. Chopin: Polonez „a-dur* w wykonaniu 
orkiesty wojskowej; 2. Przemówienie (prof. 
G(irudniewicz); 3. Utwory fortepianowe Fr. Cho- 
pina: a) Nokturn „c-mol“, b) Wale „as-dur*, c) 
Polonez „as-dur' (odegra prof. Aleks. Brachoc- 
cki; 4. J. Baranowski: Wiązanka kwiatów z nad 
Wisły" (orkiestra wojskowa); 5. „Dyktator“ 
Jerzego Żuławskiego. Obraz sceniczny z okresu 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„na Straży, 


powstania styczniowego odtworzy zespół dra- 
matyczny Gimnazjum Kupieckiego w Cieszynie 
pod reżyserią prof. mgr. A. Guzego. 6. Marsz 
(orkiestra wojskowa). 

Wstęp na akademię: Miejsca siedzące od 0.70 
do 2 zł (4 krzesła w loży 8 zł); miejsca stojące na 
parterze 49 gr, na II balkonie 25 gr. 

Czysty dochód z wystawy i akademii prze- 
znaczony na fundusz Obrony Narodowej. 


Zmieniam płeć. 


Nie, stanowczo się ta „bujda“, jaka nas ostatnio 
uraczono w Teatrze Polskim w Cieszynie, coś niby 
„komedią muzyczną" pod powyższym tytułem, nie 
udała. O poziomie spektaklu niechaj świadczy ten oto 
„Wyjątek“ z reklamy „sztuki“: 

„Dzisiaj, gdy kobiety chcą za wszelka cenę zrów- 
mąć się z mężczyzną, gdy o każdej rekordzistce w dy- 
sku, czy oszczepie nie można na pewno twierdzić, że 
jest kobietą, dzisiaj właśnie zmiana płci na oczach 
publiczności jest rzeczą szczególnie aktualną. Wszy- 
scy, kogo interesuje powyższa treść proszeni sa o zwró- 
cenie uwagi na afisz." 

komuś zachciało się napisać kilka wątpliwej war- 
tości tekstów do piosenek o nudnej muzyce. „Dobrze 
jest —  pomyślano, trzeba do tych piosenek dorobić 
jakąś fabułę, podzielić na 3 akty i nazwać to „kome- 
dia muzyczną“. 

Kto to tłumaczył? Kto zaproponował do grania na 
scenie polskiej? Kto tej głupocie dał ten naiwno-„ka- 
sowy“ tytuł: „Zmieniam płeć“. Uważamy, że może 
stosowniejszym tytułem można by upiększyć to sztu- 
czydło, np. „Musimy was nabrać". Pisać recenzji z tej 
„komedii muzycznej“ nie będziemy, szkoda miejsca 
i czasu. Recenzję z „Teorii Einsteina“ — Cwojdzińskie- 
go. zamieścimy w następnym numerze „na Straży”. 


Kursy dla techników strzelniczych. 


_ Starostwo w Cieszynie podaje do wiadomości, iż sta- 
cja doświadcząlna „Barbara* w Mikołowie na polecenie 
Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach zorganizuje 
w Katowicach kurs dla techników strzelniczych w czasie 
od połowy stycznia (17. I.) do połowy lutego 1938 r. Wy- 
kłady odbywać się będą w Katowicach w Śl. Techn. Zakła- 
dach Naukowych przy ul. Krasińskiego 3 w godzinach 
rannych i popołudniowych. 

Jako cenzus naukowy kandydatów jest przewidziane 
ukończenie Szkoły Górniczej względnie Akademii Górni- 
czej i praktyka ruchowa po ukończeniu Szkoły wzgl. 
Akademii. 

Opłata od jednego uczestnika kursu nie będzie prze- 
kraczać 300 zł z tym, że osiągnięta zostanie cyfra kandy- 
datów około 30. W wymienionej kwocie uwzględnione są 
koszta skryptów. Każdy uczestnik otrzyma komplet skryp- 
tów. Utrzymanie kandydatów w Katowicach w kwocie 
tej nie figuruje. 

Zaznacza się, że Wyższy Urząd Górniczy ma na myśli 
ewent. kandydatów z kamieniołomów itp. przedsiębiorstw. 
Zaznaczyć również należy, że od ostatniego kursu upły- 
nął dłuższy okres czasu, a prawdopodobnie upłynie znowu 
kilka lat, zanim będzie zorganizowany nowy kurs dla 
techników strzelniczych. 


7 miesięcy i dwa tygodnie aresztu. 


Redaktor naszego pisma Stanisław Wolicki został ska- 
zany moca wyroku Sądu Grodzkiego w trzech sprawach 
na 7 miesięcy i dwa tygodnie aresztu, zawieszonego na 
dwa i trzy lata. 

Akty oskarżenia opierały się na anonimowych donie- 
sieniach, (jeden pisany w języku niemieckim?). 

W trzeciej sprawie red. Wolicki skazany został za 
ujawnienie w prasie toczącego się przeciw niemu śledz- 
twa policyjnego. Od wyroków tych zgłoszono apelację. 

Oczywiście miejscowa Gwiazdka Cieszyńska, nieprzy- 
chylna naszym poczynaniom, ma „pole do popisu", zna- 
lazła bowiem nowy żer do walki z nami. 

_, Sąd nie dopuścił do rozprawy świadków red. Wolic- 
kiego. Krytykować wyroków sądowych nie wolno. 

, Tym wszystkim, którzy usiłują przy tej okazji „upiec 
pieczeń swoją", oświadczamy, że „ten się Śmieje, kto się 
śmieje ostatni“, 
godna z rozpraw toczyła się przy drzwiach zamknie- 
ych. 
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Panie! Czemu tak długo doświadczas Wiślan — Mied- 
niakiem? 


W sobotę, 8 bm. skończył się w Wiśle „sezon zimowy“, 
który był dosyć ruchliwy. „Zimownicy* wyjeżdżając z Wi- 
sły pytali się za co Wisła pobiera podatek hotelowy po 
4U groszy dziennie od łóżka. 


Władca wiślański nie urządził zupełnie ślizgawki ani 
kawałeczka toru saneczkowego, ani czytelni reklamowanej. 
Urządził za toGBhoinkę na rynku, na której powiesił 150 
amp elektrycznych, i kupił buczące radio, które koszto- 
wało 3.500 zł! Wieczorem można było widzieć p. Komi- 
sarza stojącego pod choinką z mina anioła wiślańskiego, 
mówiącego: patrzcie, oto moje dzieło! Pyszńy to obrazek. 
Tak powinien wyglądać nomnik p. Miedniaka. 

Prawda, uruchomił p. Komisarz wiślański „Klub towa- 
rzyski na III piętrze w Domu Uzdrowiskowym . Dom ten 
ma wprawdzie tylko dwa piętra, ale p. Komisarz prze- 
robił kosztem 1.500 zł kawałek strychu na pokój z ka- 
mienną posadzką, przeprowadził centralny grzejnik 
i oświetlenie. Nadworny malarz gminny Suchanek po. 
Ynalówał ściany i dorobione okna, zalakierował kamien- 
ną posadzkę i lokal „klubu“ gotowy. „Uroczyste otwar- 
cie" odbyło się podczas Świąt, ale cóż, zaproszeni goście 
dygotali z zimna (5° ciepła!) i całe towarzystwo przenio- 
sło się na korytarz (szumnie holem zwany) II-go piętra, 
odzie odbyła się uczta, podczas której wznoszono toasty 
nı cześć p. Komisarza, „który w głębokiej trosce o rozwój 
Wisły, dodał znowu jedno ogniwo do łańcucha ciągnącego 
Wisłę „wzwyż“ (na III. piętro chyba). Od kilku dni klub 
ten przeniósł swe stoliki na I piętro (do holu), gdzie od- 
bywa się istny miedniakowski sabath-bridż, bo oto goście 


WYDAWCA: KOMITET WYDAWNICZY „na STRAŻY". 
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na STRAŻY 


grają w bridża przy świeczkach, bo hol ten jest słabo 
oświetlony! 

To nie żadne kpiny, ani żadna satyra, to wszystko fak- 
tem jest, co o tym klubie napisałem! 
Zdrojowy“ kosztem pół miliona złotych, kosztem pienię- 


dzy podatkowych, po to, by p. Miedniak rządził 


mać lokalu na świetlice, nie ma lokalu na potrzeby tut. 
klubu towarzyskiego, a p. Komisarz zajął aż 5 pokoi dla 


siebie na mieszkanie, bez żadnej uchwały Rady. Żadnej kon- ; 


toli nie ma nad gospodarką emerytowanego wizytatora 


się 
w nim jak szara gęś. Żadna organizacja nie może otrzy- | 
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Wybudowano „Dom . 
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szkolnego, bo rada prawie nie istnieje. Aptekarz Łopatka | 


wystąpił z rady przed 2 laty; insp. Gurok umarł przed ro- 
kiem; kier. Niemiec od roku „bojkotuje“ radę; radny 
Bujak wystąpił z rady przed kilku miesiącami. Stan iście 
miedniakowski, bo czyż członek rady, mający kilka posad 
gminnych, może kontrolować gospodarkę swego menażko- 
dawcy? Czemu władze administracyjne zamykają oczy 
i uszy na to wszystko?! Podobno pilsudczycy z roku 194 


mają wszyscy tak silne plecy jak p. Miedniak. Ale gdzie 
szacunek dla ustaw? Ratunku 
watelami! 


— chcemy być tylko oby- 
Prawdzic. 


Nr. 


Kiedy? 
Niedawno? 
Gdzie? 
W Gwiazdce. l 

— To nieprzyjemna sprawa... rzeczywiście nie- 
przyjemna... 

— [ nie mógł ten pan, piszący w „Gwiazdce” nie 
szargać moim imieniem? 

— Widocznie nie mógl! 

— Dlaczego? 
Bo widzi pani — powiadamy — żyją wśról 
nas ludzie, którzy radziby „prawdę“ pisywać, ale tej 
swojej prawdy się wstydzą i boją się za nią być od- 
powiedzialnymi. 

— To bolesne. 
Nie, to śmieszne! Dlatego zamieściliśmy opis 
tego „dziwacznego” wpadunku w rubryce „Życie na 
wesoło“. 

I jak pan teraz wyglądasz, panie „Aureli Urban?“ 


— 


jak pracie nasz Sejm ! 


W życiu politycznym zdarzają się wypadki, pozor- 
nie zwykłe — bez nadawania im większego znaczenia. 
A jednak... jednak wypadki te dają wyraz epoce i mogą 
mieć znaczenie historycznego dokumentu. 

Wypadkiem takim jest obecnie casus generał Żeli- 
gowski, którego za odwagę cywilną „napiętnowano“ 
większością głosów komisji wojskowej Sejmu i zdy- 
skwalifikowano. 

Człowiek, który miał za sobą zaufanie Wielkiego 
Marszałka, który zdobył Wilno, który był żołnierzem 
bez skazy, mającym w dziejach Polski własną kartę — 
stał się nagle niegodnym piastowania funkcji prezesa ko- 
misji wojsokwej sejmu. Mimo woli nasuwają nam się 
myśli, czy w Polsce ma prawo życia i pracowania czło- 
wiek czysty, zasłużony — czy też tylko lizuństwo i ka- 
rierowiczostwo jest przywilejem bytowania? 

W oczach członków komisji gen. Żeligowski jest 
zdyskwalifikowany, ale za to cała Polska czcić będzie 
odwagę cywilną generała i niech ta cześć będzie naj- 
lepszą zapłatą za jego ofiarną i demokratyczną krytykę. 

Podobnie przedstawia się sprawa z komisją praw- 
niczą Senatu, która wypowiedziała się za zniesieniem 
sądów przysięgłych. 

Senator Patek na poprzedniej sesji przeciwstawił 
się zniesieniu sądów przysięgłych. Znał on, jako wy- 
bitny prawnik i obrońca — społeczną wagę sądów przy- 
sięgłych. Operował on też odpowiednio przekonywuią- 
cymi argumentami. Projekt upadł — ale za rok wrócił 
z powrotem, debaty wznowiono a sen. Patek milczał. 
Dlaczego? Ot po prostu uproszczono sobie działanie. 
Oponenta Patka skreślono z listy członków komisji 
prawniczej i mianowano jego ucznia jej prezesem — 
„czarnoksiężnika“ Makowskiego. 

No i wszystko poszło jak z płatka. Tak się upra- 
szcza „parlamentaryzm“ Nie chce nam się w to wie- 
rzyć, ale niestety tak jest... 
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O'Key. 
TY NIE CZYTASZ GAZET! 


Gdy podczas obiadu 

Wszyscy gadu, gadu 

A tata mówi tamto i to: 

Nie wiecie, że wyjechał Delbos? 

Więc ja się pytam kto to jest Delbos? 

Ty nie wiesz kto? 

Ty nie czytasz gazet;? 

Nie wiesz, że Hitler, że Goering, że ghetto 
Nie wiesz, że Sławoj, że owszem, że detto 
Nie wiesz, że Liga, że figa, że Addis-Abeba 
Nie wiesz, że kryzys, że bieda, że manko 
Nie wiesz, że Duce, że Führer, że Franco 

Nie wiesz, że Koc, że Ozon, że nici 

Nie wiesz, że Trzeciak, że antysemici 

Nie wiesz, że racja, że nacja, że komsolidacja 
Nie wiesz, że wstyd, by Żyd, że emigracja 
Nie wiesz, że postęp, że ludzkość, że blaga 

Nie wiesz, że tylko, że kastet, że laga 

Nie wiesz, że Schuschnig, że Neurath, że Eden 
Nie wiesz, że Otto, że Anschluss, że Wieden 
Nie wiesz, że Moskwa, że Stalin, że katy 

Nie wiesz, że bomby, że żółte laty 

Nie wiesz, że Czan-Kai-Szek 

Nie wiesz, że Beck 

Ty nie czytasz gazet! 


WYLAZŁO SZYDŁO Z WORKA. 


W „Gwiazdce Cieszyńskiej" ukazał się niedawno 
felieton pt. „Wizja Stacha Wuesa*. Endecki ten pasz- 
kwil zamieszczono pod mocno  „zakonspirowanym” 
pseudonimem „Aurelego Urbana . | z 

Na wypociny te gazetowe, daliśmy odpowiedź 
„Gwiazdce”. Nie powracalibyśmy do nich, gdyby nie 
niezwykły i śmieszny „wpadunek”, dotyczący ich 
„ukrytego“ autora. „Wpadunku” tego byliśmy świadka- 
mi w tych dniach. i 

Do redakcji naszej wpada zadyszana panı. 

— Skandal — powiada. 

— Co za skandal? — pytamy. 


Drukarnia Pawła Mitregi w Cieszynie. 


— Ktoś użył mojego nazwiska za swój pseudonim. 


ODPOWIEDZ. REDAKTOR: EMIL DROZD. CIESZYN, HOTEL POD „ZŁOTYM WOŁEM". 
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mówią że... 


Jak przemawia Gdańsk... 

Dnia 10 bm. minęła rocznica 18-ta wejścia w życie 
traktatu wersalskiego. Z tej okazji „Danziger Vorposten'* 
zamieszcza artykuł: 

„Dziesiąty stycznia jest dla Gdańska dniem bolesnego 
przypomnienia. Spokojnie, realnic i beznamiętnie rozpa- 
miętujemy narzuconą nam tego dnia 1920 r. samodzielność 
i badamy nasze obecne położenie i rozwój od chwili wej- 
ścia w życie postanowień traktatu wersalskiego, odrywa- 
jących Gdańsk od Rzeszy, do dnia dzisiejszego. 

Możnaby wyrazić opinię, że osiągnęliśmy przełomowy 
moment tego rozwoju. Parlamentarny Gdańsk przestał 
istnieć, a autorytatywna zasada wodzostwa zwyciężyła 
mimo przeszkód formalno-prawnych. Gdańsk stał się nie- 
mieckim tworem państwowym, rozbudował swą suweren- 
ność; posiada świadomość wzmocnienia swej niezależno- 
ści od Polski i może także w sprawach zewnętrznych 
opierać się na Berlinie". 

Oficjalny organ partii hitlerowskiej „Volk. Beobach- 
ter“ przedrukował z całą przyjemnością cytowane wy- 
wody gdańskiego kombatanta. 


Angielski chór drukarzy przyjeżdża do Polski. 

W Londynie istnieje i b. często koncertuje z powodzże- 
niem chór, nazwany imieniem słynnej ulicy prasy „Fleet- 
street". Chór ten składa się wyłącznie z towarzyszów 
sztuki drukarskiej i pracowników oraz pracowniczek 
przedsiębiorstw prasowych a dyryguje nim dziennikarz 
T. B. Lavrence. 

Chór wyjedzie na objazd poł.-wsch. Europie (Zagreb, 
Sofia, Bukareszt, Budapeszt, a dnia 23 i 25 lutego zawita 
do Krakowa (sala Starego Teatru), zaś 28 lutego i 2 marca 
będzie bawił w Warszawie (sala Konserwatorium). 


Gdynia bije wszystkie porty bałtyckie. 


Ogólne obroty portu gdyńskiego za rok 1937 wyniosly 
9.147.2703 ton. W porównaniu z r. 1936 obroty wzrosły 
o 16,1%. Obrotów takich za r. 1937 nie osiągnął żaden 
z portów bałtyckich. 


Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada! 


Dr. med. Adam Falęcki 


ordynuje prywatnie w chorobach zębów 


Legionów 54 lip. 9—12 i 2—6 


Bielsko - Bialska Spółka Elekteyczna i Kolejowa E 
Spółka Akcyjna 
Bielsko 


Komunikacja autobusowa 


na linii Bielsko - Biała - Kęty - Andrychów - Wado- 
wice - Kalwaria - Kraków. 

Z dniem 16 stycznia 1938 r. podejmiemy ponow- 
nie komunikację autobusową na linii Bielsko-Biala- 
Kęty-Andrychów-Wadowice-Kalwaria-Kraków z na- 
stępującymi odjazdami wzgl. przyjazdami autobu- 
sów: 


Wadowice odj. 6.45 Kraków przyj. 8.27 
Bielsko 6.00 Kraków 9.00 
Bielsko 8.25 Kalwaria 10.15 
Wadowice 1230 Kraków 14.12 
Wadowice 1415 Kraków 15.57 f 
odi. 9.15 Wadowice przyj. 10.57 
KTAkÓW i 12.15 Wadowice 13.57 
Kalwaria 11.30 Bielsko 13.28 
Kraków 16.15 Bielsko 19.15 
Kraków 18.15 Wadowice _ 19.56 
ODOOODOOOOOOOOOCOOOOOOGOOOOCOOOOOOOWINOCO 


